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Opowiadanie tot opublikowa.nt: w 1956 r" ku , ni e doczekał o się - jak 
większość dorobku Hłas \i - wy( "'1 1!a ksl ą .... kowego w kra ju , mi.mo, że 
uznawane jest zo najwy1'~ tnie j . zy utwór 11 polskiego" okresu twór
czości pisarza~ 

MAREK łlłJ\~ KO , os ągnąwszy w wieku zaledwie lat 2o ogromny 
s ukces czytelniczy, nobili towany artystycznie Nagrodą Wydawc ów 
/ 1958r, z a d biut ks ią1kowy - "Pierwszy krok w chrourachh/ przyzna
ną, jak powszechnie uważano - najvrl ększemu powojennemu objawieniu 
l 1 terackiemu , zosta.ł nas tępnie - po stypendialnym wyjeździe do 
Paryża, skąd nie wrócił a wezwanie władz - wraz ze swoimi utwora
mi , skazany - dosłownie i w przenośn.i - na bani ej ę, jako "ucieki
nier• i "Zdr&jca" ale prz z całe wlerćwiecze przymusowego wygna
ni a egzystował w !wiadomości kole,)nych pokoleń mocą swojej :fascy
nującej legendy,dopełnionej tragiczną śmiercią w 1969 roku. 

Obecnie , gdy literaturze nasze,j p:rzY)IJ"acana jest twórczo~ć 
Marka IDaski - 11 komunlstycznego Jamesa Deanl,polskiego "buntownika 
bez powodu" - nowa premiera Sceny na Piętrze stwarza możliwość u
czestnlczenia w spektakl u , poddającym próbie naszych czas6w dzie
ło pisarza,który bił wyrazicielem stanu ducha i emoc~i 1buntu 1 na
v.2!ei młodego poko enia po p;iździ ern!kowym przełomie 5o• 

. "Wierzę w bunt j ako najwyż~zą wartość młodości. W 1 l1rzę w 
bunt jako najwy:.~sz ~ formę ni c nawJsci do terrorn,ucisku 1 niespra. -
w!edliwości 1 wi e rzę równl e ż w to,że nie ma buntu bez celu,chociaż 
w interesfo ~wiata, k t.6 :-y koc ha buntowników,le~y to,aby i<:h zabić. 
Mnie się ~ydaje, że c i ągl e mówił e m za cicho i ze życie,ktoreeo by -
łom świadkic:."m przez tyJ e 1 at, było o wiele stras zniejsze i o wiele 
~)ardziej ponure nJż ws zy~ tko,co napisałem". 

/Z listu Marka Hłaski do jednego z warszawskich dzienników, 
nle opuhltkowa ne o wówczas/ 


